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tego dzieła wyróuoió wiele n a u k o w y c h błędów tamże się z n a j d u ­
jących, j a k np. że miejsce zimniejsze u lega ciśnieniu atmosfery 
wyższej i gęstszij (Meteorologia str. 193, § 227 p r z y końcu) , albo> 
że massa czerwona, tworząca m u s k u l y , jest włóknikiem stałym 
( C h e m i a str. 493, § 198), a mięso składa się z nierozpuszczalnego 
włóknika, w którym rozgałęzione są: tkanka łączna,, naczynia 
krwionośne i nerwy, wszystkie mnidj więcij przerosłe tłuszczem," (Che­
m i a str. 498 § 202). Wyobrażenia tchnące duchem dawno już 
m i n i o n y c h wieków. T a k i c h błędów, dających zupełnie fałszywe 
pojęcie rzeczy, mogl ibyśmy w t y c h częściach więcej .wyl iczyć. 
P r z y chlebie warto też było powiedzieć, na j a k i c h j ego pierwiast­
k a c h polega jego dobroć i pożywność i j a k i e z m i a n y w t y c h orga ­
niczno chemicznych ciałach, z których się składa, pieczenie spro­
wadza. Dążność praktyczna powinna była przeważać W całem 
obrobieniu. 

P o m i m o te us te rk i , dzieło całe przedstawia t y l e korzyści 
i zawiera ty le dobrego w sobie, żebyśmy je chętnie widz ie l i w ręku 
całej młodej generacyi naszej, której j a k najkorzystnie j posłużyć 
może czy to do pozyskania , czy też do uzupełnienia zkądinąd n a ­
b y t y c h wiadomości w naukach przyrodn i czych , tćm bardziej iż 
n i z k a w porównaniu- cena robi je przystępnem d la mnie j zamoż­
n y c h nawet, a nabycie jest jeszcze tern więcej ułatwionćm, że 
każda z po jedynczych części, w skład tej księgi wchodzących, m o ­
że i osobno być nabytą. Staranne zaś i w y t w o r n e można powie ­
dzieć wydanie , odznaczające się tern bardzo korzystnie , z chlubą 
dla nakładców, od wiele i n n y c h książek1 tego rodzaju u nas, nie 
mało się p r z y c z y n i a do podniesienia jego użyteczności, tak żeby 
w każdym, choćby n a j m n i e j s z y m księgozbiorze, miejsce znaleźć 
powinno. > W. 

Jeden rozdział do przyszłej księgi przysłów pol, obejmujący 
nazwiska rodzin szlacheckich a innych w przy powieściach, 
znaczeniu przenośnem, io ucinkach i t. p. Kijów. 1867. 

Z godłem: Difficiles nugae. str. 85. 

Godło obrane sobie przez bezimiennego autora tej broszury 
bardzo jest trafne, czytając b o w i e m tę tak skromną n a pozór 
książeczkę, spostrzegamy w niej niepospolitą naukę, w i e l k i e w c z y ­
tanie się w d r u k i polskie X V I I w i e k u , długie zapewne zbieranie 
materyałów do niej potrzebnych, uważne konfrontowanie k r y t y c z n e 
uzbieranego tekstu, osobliwsze wreszcie rozmiłowanie się w rze -
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czy raz obranej sobie do pracy, które to rozmiłowanie się dodało 
siły autorowi cło długiego szperania, wertowania ksiąg, (wcale 
niezajmującyeh zkądinąd), do notowania wreszcie z ust zasłysza­
n y c h przypowieści o imionach szlachectw i to -w najróżniejszych 
okolicach k r a j u . P r a c a ta jest szacownym dodatkiem do ważnego 
zb ioru przysłów i przypowieści od nazw panujących T . Lipińskie­
go, a wraz z pracą K . W . Wójcickiego, i i n n y c h spisywaczy p r z y -
słowiów jest prawdziwie j a k się wyraził autor broszury na jó j t y ­
tule, j e d n y m rozdziałem do przyszłej księgi przyslowiów po lsk ich . 

Oddawna już o przysłowiach powiedziano, że są one filozofią 
narodu; istotnie przysłowia wyrażające moralne prawdy życia 
codziennego są essencyą mądrości życia, samo przez się będąc 
wyrobem doświadczenia wieków, a charakteryzując najsamprzód 
serce i przyrodzenie człowieka zbiorowego, są one n i e m y l n i e f i ­
lozofią moralną duszy ludzkie j ; ztąd głównie pochodzi podobień­
stwo pomiędzy sobą wsze lk i ch przysłowi w ogóluości, j a k k o l ­
wiek z drugie j strony niemylną jest i to rzeczą, że gra ta, j a k 
i we wszystk iem tem, co się t y l k o odnosi do sprawiedliwości 
ludzkie j , pewna wiecznie żywa t r a d y c j a , j a k krew obiegająca 
członki zbiorowego ciała ludzkości i pobudzająca najsilniej tę 
ludzkość do uznania się jedną wielką jednostką w jestestwie swo-
jóm. T a k i jest charakter przysłowi m o r a l n y c h . Przysłowia zaś 
przyczepione" do nazwisk , miejsc i ludz i odznaczają się po więk­
szej części humorem, dowcipem i tą żartobliwą weną j a k a w ogó­
le cechuje sobą ród słowiański. Z tego powodu świeżo ogłoszo­
na d r u k i e m broszura m a w sobie jakiś szczególny powab, i obu ­
dzą w c z y t e l n i k u w i e l k i e zajęcie. Z tytułu móg łby kto sobie 
wnosić że jest to jakaś n u d n a książka k r o n i k a r s k a , w istocie zaś 
dzieje się zupełnie inaczej i książka ta czyta się do końca z we-
sołóm usposobieniem ducha, j a k b y j a k a k o m e d y a naszego zawo­
łanego A . F r e d r a . Bo tćż i autor p. Jowiah-kiego, Dożywocia 
i Zemsty lubił wczytywać się w księgę przysłowiów przodka 
swego M a x y m i l i a n a Fredra , którego adogia n ie raz jeden po­
służyły m u za m o t y w do osnowy całego drammatu , j a k b y dając 
tern poznaó żenię wjednóm przysłowiu l u d u k r y j e się w za ­
rodku , cała komedya życia ludzkiego. N i e wszystk ie jednakże 
przysłowia od uazwisk są satyrą, znajdują się i t u wyjątki, 
w których naród wyraził swoją wdzięczność, lub szacunek d la 
pamięci z n a k o m i t y c h mężów j a k np. Radziwiłł- rad iywil: bo­
gaty jak Hylzen, uczony jak Plater: bogaty jak Ostrogski, rozu­
mny jak Her burt. 

38 T«a> II. Maj 1867. ' 
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A l e lud chwaląc jednego Radziwiłła za jego szczodrotę, 
skarcił w przysłowiu w ogóle dumę i niekarnośc" tego przemo­
żnego rodu mówiąc: Trybunał z dekretem, a Radziwiłł z mu­
szkietem. 

Pamięć srogich l u b n iesprawied l iwych sędziów wyraziła się 
w przysłowiach o sędziach j a k : Piłat, W e n e c k i , D o b r a w s k i i P o ­
znański, np . przysłowie z Rysińskiego: 

Wiemy to panie Piłacie, 
Ze ten łańcuch dawno macie, 
Każdy z więźniów co go nosi, 
Od śmierci się nie wyprosi. 

A u t o r broszury słusznie mówi, że to przysłowie nie m a ża­
dnego związku z P o n c y u s z e m Piłatem, a m u s i się odnosić raczej 
do jakiegoś okrutnego sędziego, t em bardziej że by ły rodz iny 
z p r z y d o m k i e m Piłat, j a k np Piłatowie Uje jscy . ( P a p r o c k i H e r ­
b y ) którzy się p isa l i z W i l k o w i c . 

Z równąż słusznością autor niniejszej broszury przysłowie 
„djabeł wenecki" odnosi nie do czarta z miasta W e n e c y i rodem, 
ale do pamiątki pozostawionej w pamięci zbiorowej l u d u po J a n i e 
Płomieńczyku W e n e c k i m z W e n e c y i , , ws i województwa G n i e ­
źnieńskiego; którego B i e l s k i W i e n i e c k i m zowie, a który nosił 
u l u d u d la okrucieństwa, przezwisko djabła. Z y ł ów W e n e c k i 
za czasów W ł a d . Jagiełły (1). 

O Dobr awsk i rn , sędzi żytomierskiego grodu, pozostało p r z y ­
słowie: 

Dobierze się do niego Dobrawski, nie minie go Wyszomier-
ska grusza. 

W ustach l u d u rusk iego jest przekleństwo: 
Szczob tebe świataja Kodnia ne my nula. 
K o d n i a i W y s z o m i r albo U s z o m i r by ły to włości, w któ­

r y c h j a k o majętności swojej , sądził kryminalistów sędzia D o b r a w ­
s k i , używał do robot i karał gardłem. 

O Poznańskim: 
Nie iart panie Poznański, za jednego kcbylego syna, dwu­

nastu Cyganów wisi. (Rysiński) . 
Sprawiedliwość ogółu n i k o m u nie przepuściła, stawiać k a -

żden n i e m a l c z y n g łośny niesprawiedliwości u pręgierza o p i n i i . 
Do takiego to zbiorowego sądu należy przysłowie: 

Obdarł jak Pomarnacki św. Tadeusza. 

( l ) Postać tę wyjaśnił p. J . Przy borowski w swej rozprawie. 
{Przyp. R. B. W.). 
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A u t o r dziełka objaśnia z udzielonej sobie w tej mierze no ty , 
ze przypowieść ta urosła z tego powodu, że obywatel powiatu 
Wiłkomirskiego, tego n a z w i s k a , będąc wyznaczony przez k o m -
missyę edukacyjną wileńską do zrobienia inwentarza kościołów 
pojezuickich, przywłaszczył sobie wota ofiarne z obrazu Św. T a ­
deusza. Jeden z adwokatów zrobił następny wierszyk : 

Święty Tadeuszu pochowaj cacki, 
Bo patrzy na cię, pan Pomarnacki. 

A u t o r wskazał że do najświeższych czasów tworzyły się. 
i utrwalały przysłowia, cechujące jakąś śmieszność, albo słabo­
stkę moralną np : 

Grzeczny jak Badeni-
Biszpinga psy zjadły. 
Dobra jak oczy u starego Bobra. 
Zowie się Bobr, ma przydomek Wydra. 
Nie ghipi Floryan Hałuziński. 
Głośny jak Kan.... na wyborach. 
Wyszedł jak Sułtan na gęsiach. 
Żółcińska go rodzi. 

Objaśnił zkąd poszła przypowieść: Za zdrowie Boczkosi, co 
iydom wodę nosi. 

O starej K o m n a c k i e j pisze: przysłowie pospolite w gub . "Wo­
łyńskiej , Podo l sk ie j i na U k r a i n i e ; czarno c zy biało, źle czy do­
brze, wszystko równo tak myślała mówiła, i czyniła stara Ko-
mnacka; a lbo mówiono w t a k i m razie : kłaniała się stara Komnac-
ka i słuchacze rozumieją o co rzecz idzie. P r z y z n a m się że p r z y ­
słowia w podobnem jego znaczeniu nie słyszałem. Powtarzają go 
zwyczajnie tak j a k w narzeczu ukraińskiem zapisał go N o m i s : 

Niech cię Bug błogosławi i stara Komnacka'co to niebie ( ta ­
bakę sprzedaje) (1). 

A u t o r broszury zna inne, które sprzedaż tabaki w niebie 
przypisują Tańskiej. 

P a n i 'Fańska, co w niebie tabakę sprzedaje. 
T a k i e przysłowie jest m i nieznane; jest to najpewniej ze­

psuta g a d k a o K o m n a c k i e j . 
K t o jednak była owa poczciwa s tarowina n i k t dziś dojść 

nie może. 
Ostatnia z domu Siekierzyńskich, do dziśdnia powtarzają j e ­

szcze przy kar tach wydając ostatnie a tout. 

( l ) W Powiślu, znane są przysłowia o starej Kownackiej. 
(Przj/p lt. B. W.). 
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A u t o r broszury pisze że przysłowie ostatni z d o m u S i e k i e -
rzyńskieh powstało ztąd, że -przy wprowadzeniu s p r a w y j u r y s t a 
pewien stojąc u kratek , powtarzał ustawicznie i mocno na to n a ­
legał, j a k b y n a j a k i dowód prawny , że k l i e n t jego ostatnim już 
jest z d o m u Siekierzyńskich ( l ) . 

Wyrwał się jak Filip z konopi. 
Przysłowie to objaśniano dawnie j idąc za powagą K n a p -

skiego tn adai/iis: F i l i p ze w s i Konop ie , będąc za A u g u s t a I po­
słem na sejmie w s w o i m odezwał się interesie; k r z y k n i o n o więc: 
panie F i l i p i e z K o n o p i , wyrwałeś się. By ły i inne zmyślone ro ­
dowody tej przypowieści j a k C h m i e l o w s k i , ale najlepiej objaśnia 
ją nasz autor. 

„Powszechnie, powiada, kota zwą maćkiem, mac ius iem, tak 
samo j a k w R u s i południowej zając został P i l i p e m c z y l i F i l i p e m 
zawołany. Z w i e r z ten od s i lnego zapachu, j a k i z siebie wydzie ­
lają konopie wpada w odurzenie i senność, w których nierzadko 
daje się podejść tak b l i z k o , że go łowią rękoma; ztąd to u R y s i ó -
skiego przysłowie zapisano foremniej i poprawnie j , n ie wyrwał 
się ale „wymknął się jak Filip z Konopi." T lk iewicz (w p r z y ­
słowiach ha l i ck i ch ) napisał d l a większćj zrozumiałości przysłowie 
to: wyrwawsia jak zajęć z Konopel. U N o m i s a : wyskoczyw jak Piłyp 
z Konopel. N a P o d o l u mówią już: h u l b j a k P y ł y p z k u k u r y d z y . 
A u t o r rob i uwagę, że to już potrzebaby by ł o panu F i l i p o w i p r z y ­
znać drugą majętność obok K o n o p i ; jeszcze i wieś Kukuruzę na 
P o d o l u . W s z y s t k o co mówi broszura jest rzeczą bardzo prawdo ­
podobną. T o w y r w a n i e się niespodziane człowieka jakby sennego, 
odurzonego, lud ukraiński charakteryzuje innćm jeszcze przysło­
w i e m : „ Wyskoczyw jak kozak i z maku.'" M a k i konopie oznaczają 
zawsze opianienie, c z y l i odurzenie senne, zkąd pochodzi odezwanie 
się niedorzeczne. 

Wari Pac paląca a pałac Paca. 
Przysłowie to wedle autora miało uróść z powodu wysta ­

wionego przez L u d w i k a P a c a (w 1823 r.) w powiecie grodzień­
s k i m dworca ze zwierzyńcem. Że przysłowie to więcej m a od 44 
lat w i e k u , za to możemy zaręczyć. I c i co mają lat 60 w i e k u 
pamiętają to że w dzieciństwie i ch by ło ono już starem. 

Daleko jomu do Perelcładowskolio. 
A u t o r broszury odnosi początek do s k r z y p k a sławnego 

Perekładowskiego, którego grę jakiś amator m u z y k i , chłopiec 

( l ) Przysłowie na Mazowszu jest o ostatnim z domu Szekierzyńskiob, 
i Kraszewski pod tyra tytułem napisał powieść, {Pmyp. R. B. W.), 
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dworaki , porównywał ze śpiewem słowika i p ierwszemu p r z y ­
znał p r y m . N i e słyszałem o s k r z y p k u Perekładowskim: trudno 
przypuścić żeby symfonie na skrzypcach do słowiczych podobne 
mogły tak zachwycić dworskiego kozaczka . Perekładowski by ł 
sławny wierszopis na dworze regi inentarza Stempkowskiego w Ł a ­
b u n i u , uważano go t a m za ozdobę parnassu, k iedy przestał p i ­
sać, m u z y by ły niespokojne o to, j a k to widzę z jednego starego 
owoczesnego wiersza do Perekładowskiego. Może więc do niego 
przysłowie to ułożyła szlachta o w r u c k a , mówiąca z w y k l e po r u 
s k u , j a k pan sędzia Czopowski , mamo moja. 

P o d w y r a z e m Czuryło nie podaje autor przysłowia żadne­
go, mówi t y l k o ze jest na R u s i taniec czuryłem zwany , że sza­
lone jeżdżenie na k o n i u mianowano czuryłnwem, albo cturylo 
waniem, w ogólności, mówi dalej, czuryło znaczył młodego sza­
ławiłę i pałogłowca (paliwodę). B y ć może że te wyrażenia 
mają związek z pamiątką rodz iny tego nazwiska . W starom jój 
gnieździe Czuryłowie, dzisiejszćm Dżurynie, przechowała się 
pieśń charakterys tyczna o j e d n y m z d a w n y c h jego dziedziców, 
którą jeszcze T. Lipiński zasłyszał: 

Ide Czuryło z misia 
A za nym diwok trysta i t. d. 

W y r a z „Czuryło , " jest s t a r y m w y r a z e m , o k r y t y m mgłą 
m y t o l o g i i . W r u s k i c h bohatórskich ba jkach występuje „Czuryło 
P l e n k o w i c z " tak samo j a k I l i a M u r o m i e c . „Tur i Pekjomu" m ó ­
w i lud u nas; curat'sia — znaczy wyrzekać się czegoś, właśnie m ó ­
wiąc cur j o m u , curają się t y m spos ibem, c z y l i wyrzekają się. 
W R o s s y i mówią w tóm znaczeniu. „Csur! nasze miesto świato." 
Czerez czur znaczy przez miarę. A. Nowosielski. 

Widoki Pienin w okolicy Szczawnicy. Nakład i fotografia 
F. Wyspiańskiego. W 4ce poprzecznej. (Okładka druko-

wana w drukarni Kornela Pillera w<t Lwowie). 

M a m y przed sobą a l b u m fotograficzne widoków, złożone z 17 
sztuk, z tych 12 należą do okol i c Szczawnicy, a pięć do okol i c 
Krynicy. Obadwa miejsca zdrojowisk, jedno dobroczynne dla 
cierpiących n a piersi , drugie n a kobiece choroby i n a brak k r w i 
najskuteczniejsze, leżą o m i l szesnaście od K r a k o w a . Czarowne 
okol ice t y c h miejsc i łatwość dogodnej k o m m u n i k a c y i pocztowej 
po w y b o r n y m gośoińcu, w y g o d y mianowic ie w K r y n i c y , sprawiają, 
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